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Pani i jej pies
Tego chyba w szyscy  znacie. P ies ma bardzo mądrą minkę
■nowiem dzieci jest przyjaciel. W idać lubi tą dziewczynkę.

Przypodobać się je j stara.
P ięk n a  to zaiste para.
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PORWANE DZIECKO
W szystko  zaczęło się od tego mu 

rzyn a .
Tomek, zastępow y „O rłów ", w y ­

szedł tego dnia na spacer ze sw ym  
zbiegu ulic spostrzegli olbrzymiego 
p rzyjacielem , W ładkiem . N agle, u 
m urzyna. M urzyn m aił zawieszoną 
mnóstwo krtloj-owyck ziarnek wiel- 
na szyi cynow ą miskę, a w  niej 
kości bobu, które podskakiw ały w 
niesam owity sposób.

—  K u p ić  moje ziarka, które ta ń ­
c z y ć ! —  darł sie m urzyn w  łam a­
nym  ję zyk u . —  P ięć sztuka dziesięć 
grosza! —  rozstaw iał palce obu rąk

Obok niego -stał m ały m urzynek 
w  wieku lat dziesięciu.

W ładek sięgał już do kieszeni, 
szukając dziesięciu groszy, gdy T o ■ 
mek chw ycił go za ram ię i rzekł 
szybko:

—  Mam już!
—  Co? Ten bób? J a  chciałem 

w łaśnie kupić —  odparł W ładek.
—  E. co tam bób! Nie w arto! A le  

przypom inas" yMńe r*o pow iedział
asz drużynow y na ostatniej zbiór­

ce?
A le co do Nowego Roku.
—  No. on w iele pow iedział.
—  Acha. przypom inam  sobie!... 

Żebv każdy patrol zebrał po sześć 
osób w dzień Nowego Roku i w yp rą  
w ił im ucztę.

—  T ak  mniej wię.cej. choć nie 
•w ypraw ił ucztę’*, a ugościł. To jest 
pewna różnica. Otóż g d v  p atrzę  na 
tego m urzynka, przychodzi mi pew 
na myśl do głow y: urządzenie mię­
dzynarodowego Nowego Roku.

—  Jakto?
—  Ano tak : zaprosim y sześciu 

gości. Ten m urzynek będzie p ie rw ­
szy* Potem  jednego A n glika , jedne

go W łocha. Niemca. Francuza 
C hińczyka. O czyw iście tylko cliło i 
ców.

—  Skąd ich weźm iesz? ł
—  Och, o to w  stolicy nie trudno. 

T ego m urzynka to ja  zaproszę- 
wiem , gdzie mieszka. A  co do resz­
ty , to ^wołamy zaraz naszych  chłop 
oów na zbiórkę.

W  godzinę^ potym zebrali się v  
św ietlicy. Tomek zaznajom ił się ze 
sw ym  prąjektem .

—  Św ietna m yśl! —  zaw ołał Ja- 
nek. —  J a  mam ju ż  jednego N iem ­
ca. N ie umio ani słow a po polsku, 
ma dziesięć lat i jest synem  ja k ie ­
goś biednego em igranta

—  J a  znam F ran cu za  —  rzekł 
Stefek. —  W praw dzie urodzi! się w 
Polsce, ale po polsku umie zaledw ie 
k ilka  słów. które w dodatku śmiesz 
nie w ym aw ia. M ogę go zaprosić i 
napewno p rzyjdzie.

—  A  i a mogę zaprosić W łocha.—  
oderwał si? Jędrek. —  Jest synem 
pewnej W łoszki, nauczycielki śp ie­
wu. Po polsku też niew iele umie.

•—  T o ju ż  jest czterech —  rzekł 
Tomek. —  Jeszcze dwóch. K to  zna 
A n glika i Chińczyka?

Okazało się. że nikt.
—  Możeby zam iast Chińczyka 

wziąć syna którego z em igrantów  
rosyjskich? M am y ich przecie sporą 
kolonię w  naszym  mieście —  za p ro ­
ponował W ładek. —  Znam kilku  ta 
kich.

—  A  zam iast A n glika . A m eryka 
nina —  zaw ołał Jędrek.

—  M ożna i tak! —  rzekł Tomek 
—  Zna k tó ry  z was A m eryk an in a ’’

—  J a  znam  —  zaw ołał M ichaś.— 
To jest nie znam, ale wiem. gdzh 
taki jest. W ogóle to jest dziw na hi
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storia. M iałem wam opowiedzieć, a- 
ie zapomniałem.

—  No?
—  Go takiego?
—  W iecie zapewne, że m oja mat 

:a ma sklep z ubraniami. Otóż wczo 
ra j wchodzi dwóch panów i mówią 
eog po angielsku. M oja m atka nic 
nie rozumie po angielsku, ale ja  tro 
ehę umiem, bo nas uczą w  szkole kn 
pieckiej. Jako tako porozumiałem 
się z nimi: chcieli ubranko dla dwu 
nastoletniego chłopca. Z ap łacili do­
brze i nic nie targow ali się. M atka 
chciała im odesłać garnitur do do­
mu, ale podziękowali. Ich  wymowa 
była m iękka, nie taka. ja k  naszego 
nauczyciela, który jest rodowitym  
Anglikiem. Spytałem  więc. czy u- 
branko jest dla am erykańskiego 
chłopca. Żebyście wiedzieli, ja k  ten
eden spojrzał na mnie! Jakby 
hciał mnie zjeść. D rugi natomiast 

objaśnił Spiesznie, że to ubranko 
ma być podarunkiem  dla chłopca 
który zatrzym ał się ze sw ym  ojcem 
na krótki czas w Polsce.

—  No Avięc co jest w tej historii 
Iziwnego? Jeśli wiesz, gdzie on mie 
•:zka to zaproś go i skończona p a ­
rada.

—  Otóż to nie jest takie proste. 
Tn podejrzew am , że ci dw aj p an o­
wie. to są —  kidnapuers, po polsku 
rabusie dzieci. W iecie, kradna cU.ie-

i, aby w ym usić potym  okup
—  Ha. ha. ha! —  roześn f  się 

lędrek —  mówiłem ci. abyś n • 07,v  
a? tvcii am erykańskich historii. Na 
vkaleś sic różnych pow iastek o gan 
^sterach i innvch bandytach i te­
raz... Ech! Cóżby dwueh A m eryka­
nów robiło ze skradzionym  dizec. 
’ :iem w  Polsce?

—7 Co by robiło? A  k tó ry  z was 
' minięta, co trzy . c/.y cztery tygod­
nie temu p isa ły  gazety? Że artystce 
film owej. F a y  Hammond, która 
przejeżdżała przez W arszaw ę, ukra

dli chłopca lat dwunastu? T a  Ham* 
mond ma być szalenie bogata i...

—  E . bauki! Cóż to m a wspólne­
go z tym  ubraniem i  dwoma Am ery 
kaninami?

—  Zaraz, jeszcze w szystkiego nie 
opowiedziałem. Grdy ci dw aj pano­
w ie w yszli ze sklepu, udałem się za 
nimi. Jeden poszedł w  lewo, a dru­
g i z ubraniem, w  praw o. J a  za  nim. 
On wsiadł do autobusu, i ja  też. tak. 
aby mnie nie w idział. .D ojechaliśm y 
do krańcow ej stacji, jegomość ów 
w ysiadł i  ja  wysiadłem . On pokrę­
cił się trochę po placu, długo badał 
rozkład  ja zd y  na przystanku —  a 
ja  obserwowałem go z za budki z pa 
pierosam i. W reszcie w siadł znów do 
autobusu, ja  znowu za nim i... p rz y ­
jechaliśm y na przeciw legły  koniec 
m iasta. Tu, dw ie uliczki od p rzy ­
stanku. stoi samotna w illa. Do tej 
willi w łaśnie mój.... Am erykanin 
wszedł. Pokręcłem  się przed w illą  
jak i kwadrans, poozem nadszedł ten 
drugi Am erykanin i zniknął rów ­
nież w  te j w illi. Jestem  pew ny, że 
chcieli zm ylić ślad i że w  tej w illi 
znajduje się syn F a y  Hammond.

Jednak. Jędrek nie dał się p rze­
konać.

—  Jeśli to byli złodzieje dzieci, 
to poco by kupow ali dla chłopca u- 
branie? P rzecie to zbyteczny w yd a­
tek.

—  Zapom inasz, że gazety  op isy­
w ały, w jakim  ten chłopiec był ubra 
niu. Gdy go będą chcieli z P olski 
w yw ieźć, nie mogą go zostawić w  u 
braniu domowym.

—  T ak, czy owak —  zadecydow ał 
Tomek —  m usim y tę rzecz zbadać. 
I  to zaraz. A nuż M ichaś ma rację?

W yszli w szyscy i po pół godzinie 
znaleźli się przed w illą, o której 
wspom inał Michaś. W illa  była ogro 
dzona żelaznym i sztachetami, lecz
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fu rtka  byki otw arta. .W. oknach p a­
nował mrok,

—  Oni tu m ają auto —  rzekł To 
mek, p atrząc na ziemię. —  S ą  w y ­
raźne ślady. Może ju ż w yjechali?

—  Trzebaby rzecz zbadać —  szep 
nąl W ładek.

—  W iesz co. Michaś, ty  w ykapa­
łeś tyle  przenikliw ości, chodź ze 
mną, zobaczym y.

T o rzekłszy. Tomek otw orzył fu r 
tkę i ruszył na ty ł w illi. Michaś za 
nim.

Po pięciu minutach wrócili,
—  A uto jest w  garażu, a z ty łu  

na pierw szym  p iętrze jest św iatło—  
jjdawał spraw ę Tom ek. —  N ie mo­
gliśm y jednak nic zobaczyć, gdyż 
okna zasłan iają firanki. W iecie co. 
chłopcy, zaśpiew ajm y kilka kolend 
przed drzwiam i tej w illi, może kto 
się zjaw i. W ybadam y sytuację.

W eszli poza ogrodzenie i zaczęli 
śpiewać. Prześpiew ali jedną koleń 
dę. drugą i trzecią —  bez żadnego 
rezultatu. Tomek postanowił za­
dzwonić.

Jakoż po czw artym  dzwonku 
daty s:ę słyszeć ciężkie kroki i 
d izw i uchyliły się.

—  Czego? —  dał się słyszeć głos 
— M y nie potrzebujem y żadnych 
śpiewaków. —  Takie to młodo, a 
już żebrze.

—  Przepraszam —  rzekł Tomek
W  tej chwili z wewnątrz domu

dał się słyszeć ni to krzyk, ni jęk 
i drzwi zatrzasnęły się.

—  A  nie mówiłem —  odezwał 
się trium fująco Michaś. —  To k^zy 
czał napewnó ten chłopiec.

—  Hm. —  zamruczał Tomek. — 
;To w  każdym  razie podejrzane.

Jakiś czas naradzali się, w resz­
cie postanowił'. że Tom ek z M icha 
sicm będą się starali dostać do wnę 
trza domu i od tego zależeć będzie 
dalsza akcja.

Tomek z Michasiom udali się po 
nownie na ty ł w illi. B y ła  ona tak 
zbudowana* że na pierwszym  pię­
trze był taras- w sparty na wyso­
kich, a grubych kolumnach. —  Na 
ten taras właśnie w ychodziły oś wie, 
tlone okna.

—  Jakby się tam dostać? —  szep 
nąl Tomek.

Michaś, zamiast odpowiedzi, zid 
knął w szopie, stojącej w głębi po­
dwórza i po chwili przyniósł długi 
kawał liny. P rzy  pomocy tej liny 
otoczywszy n'ą kolumnę, wlazł na 
taras- lak, jak  murzyni wchodzą 
na wysoką palmę. Stam tąd spuścił 
linę Tomkowi, który wdrapał się w 
mgnieniu oka, poczem obydw aj 
przylgnęli do szyby jednego z o- 
świetionyeh okien.

—  Tu jest szparka —  szepnął 
Tomek,

Przez wąski otwór między fi­
rankami ujrzeli dwuch mężczyzn, 
którzy gestykulow ali żywo.

—  Kłócą się —  szepnął M ichaś
Po chw ili mężczyźni odeszli na

bok i wówczas oczom szpiegów u- 
kazało się łóżeczko- na którym  le- 
żai chłopiec w  wieku la l dwunastu

—  Jest! —  szepnął gorączkowe 
Michaś. —  Syn  F a y  H ammond.— 
Co teraz robić?

—  Trzebaby się dostać do wnę 
trza domu —  odszepnąl Tomek.

Szukali długo wejścia, aż wres? 
cle znaleźli uchylony lufcik. Sięgną 
wszy ręką- Tomek otworzył okno i 
obaj znaleźli się w łazience. Stąd 
w y “H i na korytarz.

T eraz ty  'dź ostrożnie, otwór? 
frontowe drzwi i zaw ołaj polićjau 
ta —  rzeki cicho Tomek’.

—  A  !y?
—  O. mnie się nie martw. J a  P  

zostanę. D aj mi tylko latarkę ele1 
tryczną.

Michaś poszedł. Tomek tyrncz. 
sętn szukał bezpiecznego dJa siebb i
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W  Zaleszczykach na południu 
P olski odbyło się święto winobrania 
N a zdjęciu naszym  urocza Podolan- 
ka z naręczam i winogron p rzy  słu­

Ś W IĘ T O  W IN O B R A N IA .
pie granicznym , w  czasie uroczysto 
ści w inobrania’*. N a zdjęciu d ru ­
gim  w spaniała, efektow na piram ida 
z jabłek.

schronienia- Znalazł małe drzwiczki 
za którymi znajdował się mały pc 
koik, przeznaczony najw idoczniej 
aa rupieciarnię. W świetle latarki 
elektrycznej ujrzał Tomek wielkie­
go m;sia, siedzącego pod ścianą.

Przym knąw szy drzwi- Tomek 
czekał. C-zekal tak uioże kwadrans, 
gdy posłyszał hałas u drzw i weho- 
dowych. Jednocześnie drzwi od po 
koju- w którym było dziecko, otwo 
r^yły n ę  i w ybiegł z nich mężczyz­
na. Zabłysło światło i mężczyzna 
ów począł zbiegać po schodach.

t Tomek błyskaw icznie pochwycił 
misia i rzucił go biegnącemu na 
kark;. T en przewrócił się i zjechał

po schodach —  prosto w  ręce w kta 
czającej policji.

Podniósł się tumult i krzyki. —  
Drugi mężczyzna w ybiegł na kory­
tarz i patrzał zdumionymi oczyma 
co się dzieje. W krótce dwuch poli­
cjantów stało u jego boku, pytająo 
go kim jesl. N ie mógł zrozumieć.—  
Dopiero M ichaś przetłum aczył ich 
słowa na angielski.

—  Y es —  mruknął Am erykanin 
i sięgnąwszy cło kieszeni, w ydobył 
dowód i podał go M ichasiowi. Ten 
czytał i tłumaczył:

—  John Smith, kupiec z New-, 
Yorku...

—  A  ten drugi!
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—  To rnoj brat, James. z synem
Okazało się to prawdą.
—  A  gdzie jest syn F a y  Ham­

mond! —  spytał Michaś.
John Sm ith patrzał nań chwilę 

w  najw yższym  zdumieniu, poczerń 
wybuchnął śmiechem.

—  Ha, ha, ha! —  James —  do­
bry kawał! W zięli nas za złodziei 
dzieci! Ha. ha. ha! Syn F a y  Ham­
mond siedzi sobie w najlepsze w 
Am eryee i nigdy w Polsce nie był! 
T o  w szystko bujda o tem porwaniu 
w  celach reklam y! H a, ha- ha!

—  A le  pan był W sklepie wczo­
ra j i kupował pan ubranie —  do­
p ytyw ał gorączkowo M :chaś. —  
Dlaczego pan nie pojechał wprost 
do domu!

—  W łaśnie nie znam dobrze 
W arszaw y i pojechałem w  przeciw

ną stronę.
—  A  ton krzyk dzisiaj'i'
—  Jaki k rzyk !
—  A  to proszę pana —  w trącił 

się do rozm owy w  łam anej angiel- 
szczyźuie, stojący na boku człowiek 
—  ja  otwierałem tym  panom, bo 
śpiew ali kolendy. I wtedy pan na 
staw iał radio i ono tak za w rze sz­
czało-

Nasi chłopcy stali skonfundo­
wani.

T a przygoda jednak nie przesz 
Lodziła w  zaproszeniu sześciu ru 
dzoziemskich chłopców na święto 
Nowego Roku do św ietlicy zastępu 
..Oriów“ . —  Jako szósty byt. Boh 
Smith, ów niby to porw any rzeko 
mo syn F a y  Hammond.

I bawiii się w szyscy bardzo do­
brze.

:

ŻMIJA WYPIJA DZIECKU MLEKO
z filiżanki

Zawód pogromcy zwierząt oto­
czony jest jeszcze i dziś nimbem 
niezwykłości- N iektórzy ludz'e nie 
w yobrażają sobie takiego pogrom ­
cy  inaczej- niż jako olbrzyma o de­
monicznym spojrzeniu, który już 
przez samo swoje pojawieuie się 
wśród dzikich z w ie ^ ą t sieje trwogę 

Tym czasem  w  rzeczywistości 
sp raw a ma się zupełnie inaczej.

N  owoce cna* tresura zwierząt po 
sługuje się dz‘ ś metodami psy­
chologicznymi i  pogromca sta- 

się nie o straszenie zwierząt 
lecz o ich przyjaźń i  cierpli­

wość-
W  ten sposób może osięgnąć zćbi 

m iewające rezultaty. Równ’eż m ię­
dzy dozorcami ogrodów zoologicz­

nych a icb wychowankam i w yw ią­
zuje się często w zruszająca p rzy ­
jaźń będąca rezultatem właściwego 
traktowania zwierząt. Pew ien zna 
ny pogromca zw ierząt popisuje s ę 
następującym  programem:

Każe czterem dużym lwom sta 
nąć obok siebie na arenie. a 
sam kładzie się na wznak na 
ich datach. P iąty lew idzie ca 
jego przykładem. I oto staje się 
coś, co zapiera dech w piersiach  

Pogrom ca wsuwa swą głowę uo 
otw artej paszczy lwa! Jest to ' na­
turalnie bardzo niebezpieczne, gd yż 
nagły  przestrach, nieoczekiwane po 
ruszenie się ,■-żywego dyw anu" w y 
starczyłoby, by p iąty  lew  zamknął 
paszczę. i
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Pogromca musi mieć w każuym  
razie clużo zaufania do swych popi 
lów, skoro wćiży się na podobny 
eksperyment- W szystkie zwierzęta 
grupy muszą żyć ze sobą w zgodzie 

a lew> któremu pogromca za- 
w ien a  swą głową musi być fa ł 

łagodny i inteligentny. 
W iększość ludzi odczuwa do żmij 

Wslręt, idący w  parze z trwogą i 
nie w ierzyliby, gdyby im powie­
dz'ano, że może istnieć również 
p rzyjaźń  między jadowitą żm iją a 
człowiekiem.

Są io oczyw iście w ypadki rzad­
ko spotykane, ale możliwe. O tym 
że i wśród tych gadów zdarzać się 
mogą .jaoezciwe" okazy, świadczy 
historia- jaka w ydarzyła się w In­
diach. Pew na zamieszkała tam A n ­
gielka w yszła wczesnym rankiem

na werandę, na której je j trzylet­
nia córeczka p ila zazw yczaj o tej 
poi za mleko. N a progu w erandy 
matka zatrzym ała się nagle, zdjęta 
śmiertelnym przerazeń’em.

Oto duża. trzymelroica żm ija  
podpelzla do dziewczynki i p i­
la spokojnie mleko z filiżanki- 

Dziecko me odczuwało lęku i pa­
trzyło z uśmiechem na żmiję. W pa 
wnym  momencie uderzyło gada ł y  
ieczką w łeb i zawołało:

'•No, już dosyć! Teraz i ja 
chcą sią trocką napić! ‘

Żm ija me reagowała ua to i pila 
dalej- Dopiero po kilku chw ilach 
zniknęła w pobbskich krzakach. —  
Dziecko opowiedziało potem matce 
że żm ija niejednokrotnie już skła­
dała je j wizytę i pila w raz z nią 
mleko.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

❖  Różne rzeczy ciekawe ❖
Zwalczanie

plagi much
We. w szystkich częściach świata 

od dawna prowadzi ludzkość woj-- 
nę z muchami- komarami oraz mo- 
skitami, chroniąc się przed tą stra­
szną k lęsk ą ..która szczególnie w o- 
kolicach m alatycznych pociąga rok 
rocznie tysiące ofiar.

Ostatnio rząd wioski przystąpił 
do bardzo interesującej akcji w alki 
z tą plagą. U żyw a się do tej walki 
reflektorów w ojskow ych oraz spe-* 
cjalnie skonstruowanych odkurza 
c/y. Nocą, gdy zabłysną olbrzymie 
silne i duże strugi ŚATiateł reflek­
torów, komary milionami zlatują 
do źródła potoków światła- wówczas 
puszcza się w ruch odkurzacze- któ 
re autom atycznie pracując, wchla 
Hiają do specjalnie skonstruowa­

nych worków te m iliony zlatują­
cych się komarów.

W orki są również automatycz­
nie opróżniane, topią swoją zawar 
tość w kadziach, napełnionych cie­
czą, zabijającą komary. T ak  powta 
rżana akcja system atycznie co pe­
wien określony czas uwalnia ludzi 
i zwierzęta od tej strasznej plagi 
komarów.

Wąż, zjadający
własny ogon

Do tej pory powszechnie uważa 
no za wesołą bajkę lub za opowiasf 
kę wersję o zjadaniu własnego o- 
gona przez węże. względnie ogryza 
nie własnego ogona.

Jednak ostatni wypadek, jaki 
miał miejsce w ogrodzie zoologicz 
nym w Los Angeles, w Stanach 
Zjednoczonych Am . Póln+ wyka-
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Lal. ie  bajki bajkami- a jednakie 
węże mają, orygin aln y ,(apetyt na 
sw ój w łasny ogon- 

Oto jeden z w ęży, normalnej ału 
gości 1  m. 20 cm. począw szy nie­
zw yk ły  głód, rozpoczął połykać w ła

sny ogon. (Służba zwierzyńcu musia 
ła  użyć dużej siły, aby uw olnić % 
gardzieli wężowej ogon i to prawie 
w  ostatniej chwili, gdyż już zaczę­
ły  swe działanie soki trawiące.

I jakże więc nie w ierzyć bajkom

entHczki-pętliczki ff

Rozwiązania z poprzedniego nu­
meru „Jutrzenki44:

L O G O G R Y F :

Skowronek
Ś Y L A B Ó W K A :

Ódbie lato
DOBRE ROZW IĄZANIA NADE- 

SŁALI:
• W . H yla  z Sosnowca, Roman "Wilk 

z Sosnowca. S tanisław  Domin z Sos­
nowca. (Wanda Szurdaków na z Sos­
nowca. Cela B arańska z Sosnowca, 
Zygm unt Ziom ek z D ąbrow y, D ziu­
nia B u rakow ska z Bolesław ia. W an­
dzia Jałow iecką  z Sosnowca, Tadzio 
i R y sio  K rako w scy  z Sosnowcu, S y l­
w ester C ygan ik  z Sosnowca. .K rysia 
Skorków na z Sosnowca. S tanisław  
S tąpała  z Sosnowca, W andzia Syno 
w ska z Czeladzi. L ucjan  Wiejach-a 
z Sosnowca. Tadeusz K łębek z Sos­
nowca. „Sokole Oko“ , Z .'G łuch . J e ­
rzy  Raczek,* K r y s ia  C uryłów na z 
Sosnowca. Tadzio P enkalski z Będzi 
gusia W irsk a  z O lkusza. K a z ik  W i 
UfL Zosia Bednarska z M ilo w ic. Bo- 
dera z Zagórza.

Nagrody
Nagrody otrzymali: 

dafeówna z Sosnowca i 
sio Krakowscy.

Wanda Szur 
Tadzio i Ry-

ZAGADKA: 
ułożyła Wanda Jałowiecka.

I  tak  i  w spak to samo znaczę. .
R az tylko odwiedziłem ziemię.
B y  śmiech i grzech obrócić w  płacze 
T lepszym  zrobić ludzkie plemię,

ZAGADKA:
L itera  w  literze 
Ma dziobek i pierze.

KW ADRAT MAGICZNY: 
ułożył „Sokole Oko4’.

n n
1) P ta k  p rzylatu jący  do nas na 

zimę. 2) Inaczej chwyt?., bierze. 8) 
Skupienie drzew.

METAMORFOZY: 
ułożył Jerzy Raczek.

P A K A

K O S Z

Zmieniając .po jednej literze ze 
słowa ..paka —  kosz*’, należy' utwo­
rzyć słowa: ..kort *— rata”.


